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Na Uniwersytecie Stanforda w USA zobaczyliśmy, 
jak bardzo nauka może pomóc biznesowi. 
A przedsiębiorca badaczowi 

Radek Ratajczak (z lewej) i Piotr 
Szewczykowski pracują na Wydziale 
Inżynierii Mechanicznej UTP. Są 
pasjonatami metodologii design 
thinking, czyli kreatywnego myślenia 

Co się wymyśla w Shopie? 
1. Uporządkowana torba podróżna. Sty­
pendyści marszałka województwa podczas 
warsztatów mieli zaprojektować nową torbę 
podróżną. Powstał plecak z odpowiednio zor­
ganizowaną przestrzenią, elementami wypo­
sażenia. Autorzy byli bardzo zaskoczeni, gdy 
studenci dopytywali się o ich prototyp i pytali: 
gdzie i kiedy będzie można taki kupić. Od lewej: 
Adam Flizikowski (UTP), Dorota Pietrucin (AGH 
w Krakowie) i Agnieszka Richert (UMK). 

2. Domowy platkomat. Szkolenie z metodo­
logii design thinking dla pracowników nauko­
wych UTP. Zadaniem młodych bydgoskich na­
ukowców było zwiększenie sprzedaży na rynku 
płatków śniadaniowych. Wymyślili w tym celu 
płatkomat, urządzenie, które pozwoli stworzyć 
własną mieszankę płatków. Testowali go między 
innymi wśród przechodniów w Śródmieściu. Ze­
brał dobre opinie. Autorzy prototypu: Damian Le-
dziński (z lewej) i Mścisław Ś rutek. 

ROZMOWA Z 
RADKIEM RATAJCZAKIEM 
I PIOTREM SZEWCZYKOWSKIM 

ALEKSANDRA LEWIŃSKA: Czego moż­
na się nauczyć na jednym z najlep­
szych uniwersytetów na świecie? 
PIOTR SZEWCZYKOWSKI: Na przykład 
zaplanowania podróży życia. 
Wchodzę w to! Jedźmy na Alaskę. 
RADEK RATAJCZAK: Dobra, ale to tro­
chę daleko. 
Może Jamajka jest bliżej. 
PIOTR: Fajnypomysl, ale spróbujmy 
może gdzieś bliżej... 
Zaczynam się denerwować. Do 
brzegu! 
PIOTR: Trochę z tobą pogrywamy. To 
proste ćwiczenie, które pokazuje dwa 
różne sposoby myślenia. Proponujesz 
- pojedźmy tam, a potem zróbmy to, 
a potemjeszcze... A ja za każdym ra­
zem mówię: yes, but... 
To działa na nerwy. Ale może i do­
brze, że na starcie urealniasz plan. 
PIOTR: Można to nazwać racjonalizmem, 
możnabombardowaniem marzeń. Naj­
pewniej jednak taka rozmowa skończy 
się tym, że nie wyjedziemy nigdzie. 
A gdybyśmy rozmawiali tak. „Pojedź­
my do Wietnamu". Ty dorzucasz: „I jesz­
cze na Alaskę", Ja: „Popłyńmy Nilem". 
Typowiesz coś o Niagarze itd. 
Rozmarzymy się. Ale potem i tak zrea­
lizujemy najwyżej 10 proc. tego planu. 
PIOTR: Może nawet tylko pięć. To i tak 
więcej niż w pierwszym wariancie. 
RADEK: Snując czarne scenariusze i al­
ternatywy, które w większości się nie 
sprawdzą, tracisz energię i czas, któ­
rych nikt ci nie odda. 
PIOTR: Ifsbetter to ask for forgiveness 
than bag forpromission. 
Nie da się po polsku? 
PIOTR: Lepiej popełnić błąd, ale dzia­
łać, niż żałować, że się nie spróbowa­
ło. Trochę weszły mi w krwiobieg te 
amerykańskie: never saynever, sky is 
the limit. It's ok to fe.il. 
Amerykańskie slogany. 
PIOTR: Niech sobie będą amerykań­
skie. Daleki jestem od gloryfikowania 
Ameryki. Ale lepiej tak mówić, niż 
wiecznie powtarzać: że nie ma szans. 

Jak się znaleźliście w Kalifornii? 
PIOTR: Każdy z nas pojechał tam sam, 
w ramachprogramu Top 500 Innovators 
organizowanego przez Ministerstwo Na­
uki i Szkolnictwa Wyższego. Ja w2011 ro­
ku, Radek rok pó źniej. To program sta-
żowo-szkoleniowyna Uniwersytecie Stan­
forda, w sercu Doliny Krzemowej, jed­
nym z najlep szych na świecie. 

O czterdzieści miej sc co roku wal­
czy tam kilkaset osób. Współpracow­
nicy z Toruńskiej Agencji Rozwoju Re­
gionalnego, w której wówczas praco­
wałem, nie wierzyli, że dostanę się za 
pierwszym razem. 
Jak wygląda rekrutacja? 
RADEK: Dwa etapy. Najpierw spraw­
dzają angielski, potem merytoryczne 
przygotowanie. To rozmowa o istocie 
transferu technologii, czyli przekazy­
wania wiedzy naukowej do przedsię­
biorstw i odwrotnie. 
PIOTR: A potem zakwalifikowanych 
wrzucają na głęboką wodę. W mojej 
grupie byli i doktoranci, i profesoro­
wie. Ludzie przed trzydziestką i koło 
pięćdziesiątki. Razem mieszkaliśmy 
uczyliśmy się, pracowaliśmy. Taki po­
byt zmienia ludzi. 
RADEK: Kilka godzin przed wylotem 
dostałem od Piotra SMS-a: „No to że­
gnam Radka A., za trzy miesiące po­
witam Radka B.". Kompletnie wtedy 
nie kumałem, o co chodzi. Dziś napi­
sałbym podobnie każdemu, kto wy­
biera się w taką podróż. 
PIOTR: Boja sam wróciłem z Kalifornii 
wymiętolony intelektualnie. Nie szło 
się ze mną dogadać. Przesiąkłem Ame­
ryką, ich sposobem myślenia. Dolina 
Krzemowa kształtowała się przez 
50 lat, ja ją chciałem stworzyć u siebie 
w firmie w trybie szaleńczym. To nam 
zre sztą na zajęciach w Stanfordzie czę­
sto powtarzali: nie próbujecie tu wra­
cać, szukać sobie miejsca wnaszej Do­
linie, zróbcie sobie swoją, w waszym 
kraju. Chciałem tego, ale musiałem naj­
pierw znaleźć parę osób z tak samo wy­
pranym mózgiem jak mój. Myślałem 
tak: mam problem - muszę go obejść al­
bo zniszczyć ijakby walcem jechać da­
lej, przed siebie. Nie chciałem już dłu­
żej działać tak po polsku: brak podpisu 
i sprawa stoi, nie da się nic zrobić. 

To jaki jest Radek B.? 
RADEK: No sama zobacz. 
Uśmiechnięty, wyluzowany, pełen 
energii, trochę zarozumiały... 
RADEK: Dostałem powera w Stanford. 
I chciałem go przekazywać kolejnym. 
Dlatego wymyśliłem Shopę. 
Dochodzimy do sedna. Czym jest 
wasza Shopa? 
RADEK: Namiastką Doliny Krzemowej 
w Bydgoszczy. Od początku marzyło 
mi się stworzenie czegoś jak D-school 
u nas. 
D-School? 
RADEK: D jak design. To właśnie taprze-
strzeń na Uniwersytecie Stanforda, 
w której spotyka się biznes z nauką. 
Na początku semestru przychodzi np. 
czterech profesorów i „reklamują" prob­
lemy, które wspólnie ze studentami chcą 
zbadać, rozwiązać. Walczą o studentów. 
Za tymi profesorami stojąkonkretne 
firmy, które zleciły uczelni realne zada­
nia. Grupa Volkswagen ufundowała jed­
no z laboratoriów, dali 2 mln dolarów, 
wktórympowstąje koncept samocho­
du solarnego. Widziałem też, jak stu­
denci testują samochodyjeżdżące bez 
kierowcy, sterowane laptopem. 
PIOTR: Absolwent Uniwersytetu Stan-
fordamaprzypominać literkę T. Marnieć 
wyspecjalizowaną wie dzę w danym te­
macie - to pionowakreska, ale też szero­
kie, nie głębokie pojęcie o tym, jak z niej 
skorzystać. W jakich firmach może się 
przydać, jak założyć własną i nie prze­
grać, co należy zrobić po studiach, jak 
myśleć, z kim współpracować. To tapo-
ziomabelka. W Polsce nikt o nią nie dba. 
Jakie problemy wy rozwiązywali­
ście na Stanford? 
RADEK: Moja grupa miała np. zlecenie 
od firmy farmaceutycznej. Jakiś śro­
dek istniał już w formie tabletek, syro­
pu, plastrów. I mieliśmy opracować 
nowy sposób podania leku. 
I? 
RADEK: Wyszło nam, że można by go 
podawać w formie pasty do zębów. 
Spodobało się firmie? 
RADEK: Na końcową prezentację przy­
szli przedsiębiorcy i inwestorzy, tacy, 
co reprezentują kapitał liczony w mi­
lionach dolarów. Nie było żartów. Trak­
towali nas jak potencjalnych partne­

rów. Pokazywaliśmy cały bizne splan, 
mnóstwo wykresów. 
I? 
RADEK: Zmiażdżyli, zrównali z ziemią. 
A na końcu powiedzieli, że pomysł jest 
całkiem niezły. 
PIOTR: Nasza grupa opracowywała z ko­
lei zabezpieczenie do komputera dla 
dzieci, w formie ąuizu. Rozwiążesz - to 
sobie pograsz czy pobuszujesz po sie­
ci. Nie uda ci się, to nic z tego. Tam uczo­
no właśnie poszukiwania prostych, ale 
często genialnych rozwiązań. Obsługi 
świata, ludzi. I że nauka po to jest, by 
biznes wspierać. U nas innowacyjność 
ogranicza się do schematu: firma ma 
problem, zleca inżynierowi rozwiąza­
nie. Ten robi swoje. I po krzyku. Ale pro­
dukt się nie sprzedaje. 

Słyszałem już takie opinie, że de­
sign thinkingjest dla Amerykanów, bo 
są głupsi niż my, czy jakoś tak. A my, 
Polacy, kreatywni, nie potrzebujemy 
takich metod. Zgadzam się: jesteśmy 
naprawdę zdolni. Ale nie umiemy 
współpracować. I co z tego, że mamy 
świetne pomysły jeśli w ich realizacji 
przeszkadza to, że nie umiemy zna­
leźć partnera, nie potrafimy zaufać, 
że nas ktoś nie wykiwa. Podobne ref­
leksje mam, gdy obserwuję swoich stu­
dentów. Proszę, by wykonali zadanie 
w trójkę, a okazuje się, że robi jeden. 
Bydgoszcz to jednak nie Dolina 
Krzemowa. Realia inne. 
RADEK: Tam na zajęcia przychodzą 
przedstawiciele biznesu i zdarza się, 
że dadzą studentom 100 tys. dolarów. 
A wy macie pieniądze na rozkręce­
nie Shopy w Bydgoszczy? 
RADEKiNapisaliśmy wniosek i zdoby-
liśmyunijne dofinansowanie. Był tak 
odjechany, że powiedzieliśmy sobie: 
albo będzie pierwszy na liście rankin­
gowej, albo próżno go tam szukać. I tak 
się złożyło, że był pierwszy. Dostaliś­
my ponad milion złotych. 
Co takiego napisaliście? 
PiOTRiŻe chcemyuczyć design thinking 
To metoda rozwiązywania problemów, 
składa się z pięciu kroków. Pierwszy to 
empatia, czyli zrozumienie potrzeb, 
oczekiwań ostatecznego klienta, zlece­
niodawcy. Potem definiowanie proble­
mu, w końcu wymyślanie rozwiązań. 

To moment, kiedy na naszych białych 
tablicach przyklejamy żółte karteczki 
z pomysłami, robimy burzę mózgów. 
Potem budujemy prototyp. Z kartonu, 
plasteliny, rurek spaghetti, wkolejnych 
etapach drukujemy prototyp na dru­
karkach 3D czy opracowujemyjuż ca­
łe prototypy, korzystając z warsztatu 
wyposażonego w tokarki czy frezarki. 
W końcu- testujemygo. Na ulicy, uni­
wersytecie, wśród potencjalnych od­
biorców. Całość cyklicznie powtarza­
my aż do skutku, z coraz bardziej zaa­
wansowanymi materiałami. 
To wszystko wydaje się dość intui­
cyjne. Można mieć wrażenie, że do­
rabiacie filozofię do dość prostych, 
oczywistych spraw. 
RADEK: TO raczej porządkowanie niż fi­
lozofowanie. Meto da zwiększa prawdo­
podobieństwo sukcesu. Że intuicyjna? 
Pewnie tak, ale jednak rzadko stosowa­
na. Na uczelniach polskich to podejście 
obce. Naukowiec ma opracować nowe 
krzesło i nie pójdzie na rynek zapytać 450 
osób, jak mu się po doba to, które już ma, 
czego mu brakuje, co mu przeszkadza. 
PIOTR: Ważne, że nad problemami pra­
cuje interdyscyplinarny zespół. Pięciu 
inżynierów czy pięciu filozofów nie wy­
myśli tego, co filozof z inżynierem. Oni 
będą ulepszali być może to, co już wie­
dzą, co jużjest wymyślone. Ale nie zgłę­
bią istoty sprawy, nie zadadzą fundamen­
talnych pytań: ale w ogóle poco to? Jeśli 
znają normy szerokości, jakie powinno 
mieć krzesło, to wymyślą krzesło w in­
nym kolorze. Ale nigdy nie stworzą fote­
la. A tak się rodzi innowacja. 
Jak wyglądają szkolenia u was? 
RADEK: Szkolimynaukowców,przedsię­
biorców, studentów. Z metodologii. Ale 
to praktyczne warsztaty. Każda grupa 
dostaje problem do rozwiązania Naprzy-
kład: dokto ranci z UTP mieli wymyślić 
sposób na zwiększenie spożycia płat­
ków śniadaniowych. Gdy wkońcowej 
fazie wyszli na ulicę Dworcową testować 
prototyp wymyślonego przez siebie płat-
komatu, bawili się świetnie. 
Płatkomatu? 
RADEK: Urządzenie do przygotowywa­
nia własnej, ulubionej mieszanki płat­
ków śniadaniowych. Prototyp wyko­
nali zkarto nu. Testy zdał (śmiech). Oni 
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Z amerykańskiego na nasze 
Start-up - zalążek firmy, model testo­
wy. Coś, co powinno się udać (amery­
kańska wersja) albo raczej nie (polska 
wersja). 
Yes, but - „tak, ale...". Sformułowanie 
typowo polskie; Polacy najczęściej koń­
czą to zdanie stwierdzeniem, że to nie­
możliwe. 
Power-dostać powera, czyli pozytyw­
nego kopa 

Never say never - nigdy nie mów ni­
gdy. Sformułowanie typowo amerykań­
skie. 
Sky is the limit - „ogranicza nas tylko 
niebo", nie ma granic dla naszych moż­
liwości - w Dolinie Krzemowej to podob­
no oczywiste. 
Ifs better to ask for forgiveness than 
beg for permission - czyli lepiej zrobić 
i żałować niż żałować, że się nie zrobiło 

też. Bo musieli przełamać w sobie 
sporo oporów. Uwierzyć, że potra­
fią coś wbardzo krótkim czasie stwo­
rzyć, nie bać się pokazać tego lu­
dziom, wystawić się nakiytykę. Z ko­
lei przedsiębiorcy testowali swój im-
prezobus [prototyp z kartonu na 
okładce - red.] wśród studentów. Po 
szkoleniach rozpoczęliśmy współ­
pracę z firmami. 
„Dzień dobry. Chciałbym waszej 
firmie pomóc metodą design 
thinking". Tak to wygląda? 
RADEK: Mniej więcej tak to wyglą­
da (śmiech). Na początku nie było 
łatwo. Wykorzystaliśmy swoje do­
świadczenia, kontakty. Zachęciliś-
mypierwsze firmy do współpracy. 
Jakieś efekty? 
RADEK: Zmierzyliśmy się z cztere­
ma problemami. Trzy z naszych 
propozycji najpewniej będą zgło­
szone przez firmy do urzędu pa­
tentowego, przygotowujemy umo­
wy między UTP aprzedsiębiorcą. 
Jakie to patenty? 
RADEK: Szczegółów jeszcze nie mo­
żemy zdradzać. Zajmowaliśmy się 
m.in. stworzeniem nowego mode­
lu gniazdka elektrycznego i nowe­
go pojemnika do przechowywania 
moczu. Mieliśmy usprawnić pro­
ces oddawania próbek do labora­
torium. Udało się, wymyśliliśmy, 
jak pacjentowi ułatwić oddawanie 
próbek, a pracownikom laborato­
rium ich przyjmowanie. 
PIOTR: Gdy wchodzi przedsiębior­
ca, kończy się zabawa. To napraw­
dę nie jest łatwe. Szefowie firm od 
samego początku bombardują nas: 
to niemożliwe, to się nie może udać. 
Albo nie są gotowi na to, co usłyszą. 
RADEK: Jeśliproblememjest np. zła 
obsługa w recepcji, chcą przede 
wszystkim wiedzieć, co ta pani 
w okienku ma mówić i jak wyglądać. 
A słyszą, że np. obieg informacji w fir­
mie jest źle zorganizowany, że pani 
jest nim poirytowana i stąd błędy. 
PIOTR: Ważna jest empatia. Standar­
dowy przykład przekazywany na 
Stanfordzie: studenci dostali zada­
nie, by opracować inkubator dla dzie­
ci z krajów Trzeciego Świata, które 

umierają z wychłodzenia Miał kosz­
tować poniżej 5 proc. standardowe­
go. Pojechali do Nepalu. Okazało się, 
że inkubatoiy w szpitalach są, ale pu­
ste. Najwięcej dzieci rodzi się w miej­
scach, gdzie nie ma elektryczności. 
Więc rozwiązaniem nie będzie uży­
cie innych, tańszych materiałów, ale 
wymyślenie zupełnie innej formuły. 
Stworzyli śp iwo rek dla niemowląt. 
Stworzyli prototyp i z nim pojecha­
li znów do Nepalu. Na miejscu udo­
skonalili sposób ogrzewania tym, co 
do stępne nawet na polu, bo matki za­
bierają małe dzieci ze sobą do pracy. 
Do dyspozycji był tylko ogieńiwoda 
I tak powstała firma produkująca in­
kubatoiy dla Trzeciego Świata. Gdy-
bypodejść do zadania standardowo, 
powstałbypewnie dużo tańszyod 
znanego nam inkubatora, ale byłby 
tak samo bezużyteczny. 
RADBG DlategD my zaczynamy od żół-
tychkarteczek. Zachęcamy ludzi, by 
rzucali najbardziej absurdalne pomy­
sły. Trzeba wymyślić serię naprawdę 
dziwnychrozwiązań,byz200wybrać 
na koniec pięć, które da się urealnić. 
Trzeba aż tak odjechać? 
RADEK: Bez tego nie ma mowy o in­
nowacji. Zostaniemy przy tym, co 
już znamy. Jak trzy osoby dostaną 
zadanie: stwórzcie nowy kosz do 
śmieci, to każda w ciągu kilku mi­
nut ma w głowie pomysł. Jeden 
chce go zaprojektować tak, by nie 
trzeba było się schylać, bo ma bó­
le kręgosłupa, inny- żeby się ciszej 
zamykał, trzeci - uprze się, że ma 
być żółty, ale gdy ktoś rzuci absur­
dalny pomysł, np. że może powi­
nien witać gości, brniemy dalej. 1 za­
czynamy zastanawiać się, czy mo­
że nie lepiej by było, żeby nie stał 
w kącie, tylko wisiał za oknem. 
1 wtedy, z otwartymi głowami, idzie­
my do klientów, użytkowników 
i sondujemy ich oczekiwania. To 
oczywiście schemat, ale tak się ro­
dzi innowacja. 
PIOTR: N ie będzie jej, zanim nie 
uwierzymy, że - znów powiem po 
angielsku - sky is the limit. 
RADEK: Choć ci z NASA i to kwe­
stionują (śmiech), o 


